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Uporczywy opór Niemiec 


wytwarza w Genewie beznadziejną sytuację 


Do wtorku musi zapaść decyzja. 
|Albo Niemcy ustapia, albo Francja postawi 


Briand osfrzega | 

GENEWA, 14 marca. (PAT). Korespon- 
dent Havasa dowiaduje się, że Briand w 
rozmowie z delegacją niemiecką, przed- 
stawił jej katastrołalne następstwa ewen- 
tualnego zerwania rokowań, oraz zazna- 
czył, że w razie powierzenia zśromadze- 
niu ligi zadania dysponcwania nowem 
miejscem, przyjęte w Locarno wobec 
Rzeszy zobowiązania zŠstaną uszanowa- 
ne. Jeżeli zgromadzenie przyzna Polsce 
niestale miejsce w radzie ligi, wówczas o- 
no samo ponosić będzie odpowiedzialność 
za ten krok, Rzesza zaś, stosownie do ży- 
czenia, będzie mogła nie brać udziału w 
decyzjach, które'pociąśgną za sobą prze- 
kształcenie rady. Briand przedstawił rów= 
nież pewną zmianę poglądów, jaka nastą- 
piła wśród poszczefólnych delegacji na- 
skutek nieprzejednanego stanowiska 
Rzeszy, 


W poszuk wan u kzmpron izu 

GENEWA, 14 marca. (PAT), Szwaj- 
carska agencja donosi, że dzisiejsze po- 
południe minęło spokojnie, Zapowiedziane 
na godziną 5-tą u sir Ericka Drummonda 
nieoficjalne posiedzenie rady ligi nie od- 
było się, Odłożono je do poniedziału. 
Tymczasem poszczególni delegaci głów- 
nych mocarstw, reprezentowanych w ra- 
dzie ligi, odbywali rozmowy z delegacją 
niemiecką, I tak Vandervelde odwiedził, 
jak słychać, Strsemanna, starając się u- 
sposobić go przychylnie do sprawy rozsze- 
rzenia rady, a w szczególności do sprawy 
programu prac komisji, mającej zbadać 
zagadnienie składu rady, Następnie odby- 
ło się spotkanie Stresemanna z Undenem. 
W każdym bądź razie czynione są wysił- 
ki w celu znalezienia takiego rozwiąza- 
nia, które nie spotkałoby się ze Sprzeci- 
wem Niemiec. 


We wforek hezwzglądnie 
decyzia 


PARYŻ, 14 marca, (PAT). „Paris Mi- | 


di” pisze: Wczorajszy dzień w Genewie 
scharakteryzować można trzema następu- 
jącemi okolicznościami: Delegacja nie- 
miecka nie opuszcza Genewy, rokowania 
prowadzone są w dalszym ciągu i wszyst- 
kie delegacje za wyjątkiem niemieckiej, 
usiłują znaleźć rozwiązanie sytuacji 
Wreszcie cokolwiek nastąpi. we wtorek 
odbędzie się posiedzenie zgromadzenia. 


Taktyka Stresemanna 


PARYŻ, 14 marca. (PAT). Prasa tu- 
tejsza uważa naoóół, że sytuacja w Gene- 
wie nie uleśła zmianie, Jedrnie „Oenvre* 
zaznacza, że rokowania z Rzesza, które 
zostały właściwie zerwane, w dniu wczo- 
rasm nodieto na nowe. Koresnordent 
„Matin'a* nisze: Taktyka Strsemanna po- 
leóa na oderwaniu od Francii jej nrzv'a- 
ciół, aby uczynić ich zale”nymi od Niz- 


miec, oraz aby nrzvsł-nić do rorowaąń z 
Polską, mając wszystkie atuty w ręku, 


| swe 


PARYŻ, 14 marca, (PAT). Genewsxi ' 


korespondent „Petit Parisien“ pisze, iż 
Luther i Stresemann przekonali się, że ich 
nieprzejednane stanowisko wywarło na 
| większości zgromadzenia ligi przykre 
wrażenie, Odpowiedzialność polityków 
niemieckich zwiększyła się w dniu wczo- 
rajszym jeszcze bardziej, gdy przeciwsta- 
wili się oni spontanicznej propozycji nie- 
których państw zrzeczenia się miejsca z 
wyboru na rzecz Polski, 
Wedłuś sprawozdawcy „Echo de Pa- 
ris", Briand zajął wczoraj wieczorem na- 
stępujące stanowisko: Jeżeli do wtorku 


| nie będzie csiąśnięty komoromis, to cała | 


sprawa przedstewiona zostańie 


d 
oś ilaemu 


w z a 


totel des Bergues w Genewie w którym zam eszkały d» 
polska, trancu ka, włoska, szwedzka, h szpańska, pore 
tugalska, be gjska i węgierska , 
SEDES? (TURZE 


Sz. 


Od dłuższego czasu proczdura wypła- 
ty zapomóg dla bezrobotnych w mie'skich 
biurach wypłat zostałą dzięki inicjatywie 
komisarza rządu na m Łódź wydatnie u- 
proszczona i skrócona. 

Komisariat rządu prowadzi obecnie za 
pośrednictwem polcji państwowej ścisłą 
kontrolę czynności tvch biur w kierun"*u 

i punktualnego rozpoczynania »pracy i za- 


zgromadzeniu lidi i Francja, odzyskawszy | 
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veto 


swobodę działania, zgłosi rezolucję, wy- 
rażającą formalne veto przeciwko kandy- 
daturze Niemiec do rady ligi, 


Koresvondent „Matin'a** pisze: Jeżeli ; 
Rzesza odrzuci załatwienie snrawy, to ra- | 
da ligi powinna uchwalić wniosek, odra- | 
czający całą kwestję włącznie z przyję* 
ciem Niemiec do ligi, Taki wniosek, umo- | 
tywowany w dys'usii na ogólnem zgroma- 
dzeniu, ma, jak sie zdaje, zanewniocne pó- | 


| parcie Francji, Włoch, Czechosłowacji, 


Brazylji, Hiszpanii i Urugwaju, a więc wy- 
starczającej większości, 

W ostatniej chwili drwiaduje sie „Ma- 
fm”, że, wieczorne snotkanie Brianda ze 
Stresemann2m nie dało żadnego wyniku. 
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B zrobotni pun*ttualnie otrzymują zapomogi 


pobiegania tworzeniu się zatorów z czę- 
kajscych na wypłaty. 

Dzięki tym zarządzeniom — jak wy- 
nika z codziennych raportów, które z 
każde$o biura otrzymuje konisarz rządu 
— ilość czekających na wynłaty n śdv nie | 
przeł zna 700 *y 200 osób w chwilach | 
na,żyw rzzj trek wcncji. 
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Wykręfne flomaczenia 
Niemiec 
GENEWA, 14 marca. (PAT). Kierowe 
nicy delegacji niemieckiej Luther i Stre- 


semann w rozmowie z dziennikarzami 


wyłuszczyli niemiecki punkt widzenia, 
występując przedewszystkiem przeciwko 
twierdzeniu, iż za obecną sytuację pono- 
szą odpowiedzialność tylko Niemcy. 

Kanclerz Luther oświadczył przedsta- 
wicielowi Szwajcarskiej agencji telegra- 
ficznej, że dla Niemiec sytuacja jest jasna 
i prosta, Delegacja niemiecka przybyła 
do Genewy, aby w zgodzie z parlamen= 
tem i opinją publiczną Niemiec wstąpić 
do ligi narodów. W Locarno przyrzeczono 
Niemcom miejsce w radzie ligi bez żad- 
nych zastrzeżeń, Postawione nam wczo- 
raj, t. zn. jeszcze przed wstąpieniem na- 
szem do ligi. żądanie, abyśmy zgodzili się 
na utwofżenie nowych miejsc w radzie, 
jest dla nas niezrozumiałe, gdyż najpierw 
Niemcy muszą otrzymać miejsce w radzie. 
W swoim czasie uczestnicy paktu reń- 
skiego domagali się związania układu o 
bezpieczeństwie ze sprawą wejścia Nie» 
miec do ligi. Ta okoliczność czyni jeszcze 
bardziej niezrozumiałem żądanie, posta 
wione nam w ostatniej chwili przez mo- 
carstwa, które podpisały pakt, abyśmy 
przed swem przyjęciem wyrazili zgodę na 
pewną zmianę organizacji ligi. Zgoda par- 
lamentu niemieckiego i niemieckiej opinii 
publicznej na wstąpienie do ligi opiera się 
na jednoczesnem przyznaniu nam miejsca 
w radzie. Delegacja niemiecka od samego 
początku stawiała sprawę jasno, Niezro- 
zumiałe są również dla nas czynione dziś 
usiłowania zrzucenia na Niemcy odpowiee 
dzialności za to skomplikowane położe- 
nie, jakie wytworzyło się naskutek żądań 
drugiej stronv, 


BERLIN, 14 marca. (Pat). — Dzisiejsza 
prasa wieczorna przedstawia sytuację w 
Genewie jako w najwyższym stopniu kry- 
tyczną, Szczególną: wagę poświęcają pi- 
sma sprawie odpowiedzialności za obec 
ny kryzys w Genewie, s:arając się wytłu- 
maczyć, że odpowiedzialność ta nie spada 
na Niemcy, lecz przeciwnie, właśnie Niem 
cy stały się w Genewie ofiarą perfidnej 
śry swych przeciwników, 

„Lokal - Anzeiger" pisze: Z zadowole= 
niem, do którego po rewolucji w Niem- 
czech mieliśmy mało sposobności, musimy 
stwierdzić, że delegacja niemiecka. w Ge- 
newie tym razem pozostała mocno na 
swem stanowisku. 

Luther j Stresemann nie działali wpra- 
wdzie zbyt szczęśliwie, dali bowiem swym 
peroneus do ręki cały szereg atutów, 

tóre zostały następnie przeciw nim wy- 

korzystane, jednakże pozostali oni przez 
cały czas na swem stanowisku, Ich „tak“ 
pozostało „tak” do końca, „nie”" pozostało 
mnie”, Jakkolwiek potępiamy całą poli. 
tykę locarneńską, możemy to z zadowo- 
leniem przyznać. Tembardziej zaś musi- 
my wyrazić nasz żal, że przez nadmierną 
słabość wobec swych przeciwników, 
Br'anda i Chamberlaina, delegaci nasi uła- 
twili im grę-w ten sposób, że pozwolili 
stworzyć sytuacię, której wina za obecny 
kryzys pozornie spada na Niemcy, 
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Dziś 


Napad przy ogniach sztucznych 


Psychoza narzędziem rabunkiowem włamywaczy 
W centrum Berlina bandyci obrabowali sktlep jubilerski. 


mniej wartościowe przedmioty zostały ku, widzieli jeszcze uciekającą w panice 


Prasa berlińska szeroko opisuje prze- 
bieg sensacyjnego napadu bandyckiego, 
wykonanego przy użyciu ogni sztucznych. 


W jednym z najruchliwszych punktów 
Berlina przy zbiegu ulic Danziger i Schön- 
hauser - Allee o godz. 7-ej wieczorem dał 
się słyszeć silny huk, spowodowany wy- 
buchem dwóch rakiet, Przestraszona de- 
tonacją publiczność, mniemając że są to 
ręczne granaty, rzuciła się do ucieczki, 
Panikę tę wywołali i wyzyskali dwaj ban- 
dyci: jeden zapalając rakietę, a drugi wy- 
bijając ciężkim kamieniem szybę okna 
wystawowego w sklepie jubilerskim, W 
ręce zuchwałych bandytów dostała się 
biżuterja wartości 50.000 mk. 


Ponieważ wszyscy znajdujący się w 
miejscu wybuchu przechodnie uciekli, nikt 
nie mógł dać dokładnego opisu złoczyń- 
ców. Podczas swych poszukiwań policja 
znalazła jedynie pozostałości ogni sztucz- 
nych ! zawinięty w fartuch kamień, W ce- 
lu wywołania silnego huku rakiety były 
specjalnie osznurowane i odrutowane. 

amień, którym wybito szybę, ważył 5 £. 
Złoczyńcy zdobyli 2 pary kolczyków, z 
których jedna o pięknych, pierwszorzę- 
dnej jakości brylantach. miała wartość 
30,000 mk., druga zaś 20,000 mki” Inne 
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Wykwintne wykonanie według ustatnich 
modeli paryskich i wiedeńskich — 


Ceny przystępne. 
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i dni następnych 


M. DEKOBRA, 


Fortret. 


Pan Foudussel wszedł do atelier wiel- 
ce modnego malarza Maxima Vardy, 
Dziwny ten lokal, pełen niewykończonych 
obrazów na stalugach i szkiców na ścia- 
nach, zrobił na panu Foudusse| wielkie 
wrażenie. Kosztowne ‘dywany, staro- 
świeckie meble i otomany, zarzucone 
mnóstwem pstrych poduszek, zachwycały 
wzrok, a w powietrzu unosił się zapach 
ambry i mocnych japońskich perfum. 

Foudussel, znany, wielce bogaty ban- 
kier, prezes rady zarządzającej południo- 
wo-francuskiego tow. elektrycznego, po- 
stanowił portretować się u Maxima Var- 
dy, głośnego paryskiego  portrecisty, 
Atelier było puste, Foudussel stanął przed 
wiellkiem lustrem i obserwował swą po- 
stać, Był wysoki, tegi, łysy o purpurowej 
twarzy. Nie będąc Don Juanem, był wiel- 
ce wrażliwy na wdzięki kobiece i bywał 
głównie w tych kołach, gdzie bawiono się 
bez zastrzeżeń. Był despotyczny i zarozu- 
miały; wszak mógł sobie na to pozwolić, 


| nie, jestem zadowolony, że mogę już roz- 


15.11, — GŁOS POLSKI. — 1926 r. 
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nietknięte. Widoczne więc jest, że plan 
napadu był dokładnie przygotowany i o- 
pracowany. 

Podczas wybuchu dwaj policjanci znaj- 
dowali się w odległości dwudziestu kro- 
ków od okna wystawowego, Gdy usły- 
szawszy huk, pobiegli na miejsce wypad- 
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'Ludzie duszą się z nadmiaru p'eniędzy. 
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giszy hohaier ekranu 
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(Tragedja nocy poślubnej) 


Gra Valentino osiągnęła w tym 


© Orkiestra symfoniczna pod kier. p. $. Bajgelmana. 


publiczność, a na trotuarze znaleźli 
szczątki rakiet i ich opakowania, 
Kryminalna policja w Berlinie ma 
przed sobą trudne zadanie wykrycia tych 
pomysłowych bandytów, którzy na razie 
wszelkie ślady za sobą zatrzeć zdołali, 
Zr, 
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Nędzarze i złodzieje Korzystają z ich miljonersktich 


r4 
Kaprysów 
Człowiek, który się chce pozbawić | ca ów występował incognito, wkrótce jed- 
swego ma'ątku zasługuje bądź co bądź na nak dowiedziano się jego nazwiska, co 
uwagę. tem więcej, jeżeli czyni to w spo- oczywiście wywołało szturm reporterów 


sób oryginalny. W Londynie mówi się ©- 
becnie dużo o czynach i zamiarach trzech 
kapryśnych miljonerów, z których ‘eden 
zwie się sir Henryk Lunn, drugi mr. Bern- 
hard Baron, a trzeci Edwin Brown. 


Sir Henry Lunn, którego ma ątek oce- | 
niają na milion funtów szterlingów, posta- | 


nowił całe swoje mienie poświęcić na dzie- 


ło stworzenia pokoju wśród wyznań i na- | 


rodów. Zamierza on tę akcję pokojową 
poprzeć przez wielkie tournee po wszyst- 
kich częściach świata. Udał się obecnie 
do Nowego Jorku, gdzie wyglosił przemó- 
wienie, propafujące wieczysty pokój, za- 
mierza on następnie wyjechać do Kanady 


i Australii, aby w sierpniu powrócić do 
Anglii. Osobiste jego wydatki w czasie tej 
podróży nie mogą wynosić więcej — jak 
500 funtów, co oznacza kwotę, jaką sir 


Henry Lunn ze swego majątku dla siebie 
pobiera. 

Nowożytnem wydaniem Haruna al Ra- 
szida jest stary jegomość, nazwiskiem Ber- 
nard Baron, który od szeregu tygodni przy 
bywa codziennie regularnie do londyńskiej 


| Diego, gdzie prowadzi dyskusje na temat 


Whitechapel i rozdziela pieniądze jak już ; 
o tem pisaliśmy, wśród ludności tej dziel- ; 


nicy. Oczywiście, skoro tylko się poawi, 
otacza go natychmiast hałaśliwy tłum że- 
braków, tak, że ostatnio silne oddziały po- 
licji musiały interwenjować aby porządek 
został utrzymany. Z początku dobroczyń- 


"począć pański portret. Zdecydujemy się 


zaraz na porę. Co się tyczy ceny, to zgo- 
dzimy się chyba?“ 
„Mówiono mi o dziesięciu tysiącach 


' franków”, 


stojąc na czele przemysłu i świata finan- | 


sowego. Rozkazy wypowiadał z wielką 
pewnością siebie, pokonywał każdą prze- 
szkodę i nie znosił asozycii. 

Maxim Varda wszedł do atelier. Wy- 
glądał jak Dante, ubrany u pierwszorzęd- 
nego londyńskiego krawca.. Trzymając 
pormi w ustach, uścisnał dość niedba- 


| 


„Tak jest... dziesięć tysięcy franków 
za portret naturalnej wielkości... będzie 
to minimalnie dziesięć posiedzeń..." 

„Zgadzam się, ale nienokoi mnie po- 
za, Czy ma pan już jakiś pomysł?” 

Maxim Varda uporządkował swe far- 
by i pędzle, zapalił papierosa i ustawiw- 
szy stalugi, zwrócił się do swego nieco 
podn'econego modelu: 


„Pozy nie obrałem jeszcze... Nie lub'ę 
narzucać ofiarom moim jakiegokolwiek 
wyrazu twarzy... Jakna'naturalniej. drogi 
paniel.. Niema nic nad naturalność... 
Wszak malarz nie jest fotografem, który 
prosi o sympatyczny wyraz twarzy... Pa- 
nie Foudussel.., siądź nan, proszę, w tam- 


tym fotelu i wyszukaj pan sobie sam od- | 


powiednią pozę. Pozostaw pan ją własne- 
mu natchnieniu!,..'* 

Foudussel posłuchał, Wreszcie po dłu- 
giem milczeniu odezwał się: 


„Panie Varda, pozwolę sobie zapytać | 


pana o coś,,.” 
„Słucham pana!" 
zna pan panią Krystynę La- 


Nies.” 
„Jest to młoda rozwódka.. piękna. 
blondynka, którą się bardzo interesuję... 


dioń bankiera, mówiąc: „Szanowny pa- | I przyznam się panu — gdyż malarz jest 


t 


do hotelu „Savoy", w którym mieszka mil- 
jorer. Mr. Baron, o ile chętnie rozdziela 
pieniądze, o tyle niechętnie wypowiada się 
odnośnie swych zamiarów. Oświadczył on 
nawet slancwezo reporierom, że nic nie 
powie, albowiem rzeczy, które przedsię- 
wziął sobie wykonać — unikać powinny 
prasowej reklamy, 

Edwin Brown jest kalifornijskim miljar- 
derem, który również postanowił wyzbyć | 
się swego ma'ątku na korzyść biednych 
wspólobywateli,  Odziany w łachmany | 
zwiedza najuboższą dzielnicą miasta San 


zagadnień społecznych z różnego rodzaju 
rzezimieszkami, złodziejami, mordercami. 
Niedawno aresztowano go za włóczęgost- 
wo, ponieważ spał na ławce pod golem 
niebem. Z celi więziennej napisał Brown 
do dyrektora więzienia list z oświadcze- 
niem, że jest właścicielem 60 fabryk, 30 
posizdłości rolnych oraz kapitału w kwo- 
cie 30 milionów dolarów. Oczywiście Bro- 
wna wypuszczono na wolność. Miljoner z 
wiezienia udał się swem lulisusowem au- 
tem prosto do burmistrza miasta San Die- 
go, któremu wręczył czek na 500 tysięcy 
dolarów celem rozdania tvch pieniędzy 
wśród biednych. Kwota ta ma być uczcze- 
niem osobliwego jubileuszu, to znaczy set- 
nefo aresztowania Browna za włóczęgo- 
stwa 


Według powieści Rex Bzach'a „„Sainted Devil”, 


RZ RL 
filmie szczyt artyzmu! 


Własność obrazu Domu Handl, Estef |m, Warszawa 


Krwawy zhir rozpruł nożem 
brzuch swej kochance 
Gdyż żądała pieniędzy na 
utrzymanie dziecka, 

Wczoraj w nocy zdarzyła sięeprzy uli- 
cy Prostej nr. 38 rzecz straszna: 30-letni 
Władysław  Zabitkowski, indywiduum 
ciemne, bez określonego zajęcia (ul Pro- 
sta 40) rozpruł nożem brzuch swei ko- 
chance, 23-letniej Józefie Mirońskiej, za- 
mieszkującej wraz z dzieckiem w domu 
nr. 38 przy matce, 

Wywołana na ulicę kobietą domaga- 
ła się podobno od Zabitkowskiego pienię- 
dzy na utrzymanie dziecka, którego ojcem 
był właśnie on. 

Wściekły zbir dobył w pewnym mo- 
mencie noża i pchnął nim nieszczęśliwą .. 

Z rozpłatanej straszliwym ciosem ja- 
my brzusznej wypłynęły jelita.. 

Po dokonaniu ohydnego czynu udał się 
nożowiec do swego mieszkania, rozebrał 
się i położył do łóżka. 

Pławiącą się wą kałuży krwi Mirońską 
odwieziono do szpitala Dzieciątka Jezus, 
stan jej jest bardzo ciężki, 

Krwawego zbira niezwłocznie areszto- 
wano, 

Zachowywał się wyzywająco, 


Groźta powodzi na bitwie 

KOWNO, 14 marca. (PAT), Groźne za- 
tory lodowe w okolicy Kowna nie zostały 
jeszcze usunięte, Poziom wody na szece 
Niemnie jest o 6 i pół metra wyższy od 
normalnego stanu. 5 

Dotychczasowe straty, spowodowane 
powodzią, oceniają tu na 2 i pół miljona li- 
tów. 


WŁAŚCICIELKA 


pracowni gorsetów 


„Maison Caprice" 
z Warszawy, Niecała 10 
przyjechała do Łodzi 


z osfafn emi nowościami paryskiemi 
ul. Piotrkowska 117 m. 2, tel. 30-08. 
1365 1 


dla mnie kimś, w rodzaju spowiednika — | 
przyznam się panu, że kocham panią La- | 
borny... kocham ją od trzech miesięcy... | 
Ta skryta miłość jest szczęściem mego | 
życia.. Pan zada sobie pytanie, dlaczego 
powierzam panu tę tajemnicę?,.. Robię to, 
aby móc wytłumaczyć wyraz twarzy, któ- 
ry pragnę mieć na portrecie, Wyobraźmy 
sobie, dow'aduje się od kogoś, że Kry- 
styna zdradza mnie! Twarż mo'a uwy- 
datniłaby wtedy zdziwienie, wściekłość 
wstręt i to nadawałoby jej specjalny..." | 
„Mogę sobie to świetnie wyobrazić!" | 
„Tak, kochany panie Varda taki wy- | 
raz twarzy chciałbym mieć na portrecie!” | 
„Jestem nieco zdziwiony, panie Fou- | 
dussel... gdyż zwykle „modele moje chcą 
być uśmiechnięte, Wszyscy nalesają, aby 
nadać twarzom ich wyraz zadowolen'a i 
zupełnego szczęścia. Czemu życzy sobie 
pan czegoś wprost przeciwnego?..." 
„Wytłomaczę panu to natychmiast,. 
Portretu tego nie nrzeznaczylem do mego 
salonu, lecz do mego osobistego gabine- 
tu. Portret ten — niech się pan nie obra- 
zı ale wem że van ło rozumie — portret 


(, ten musi spełniać rolę straszydła na wró- 


ble.. Musi być niemym postrachem dla 
nudnych interesantów, którzy kradną mi 
mój drogocenny czas, dla tych przyjaciół, 
którzy przychodzą nec'ą4116 mn'e na no- 
życzkę, dla tych urzęd1 ków którzy chcą * 
wyzyskać moją pobłażliwość!... 
„Rozumiem pana w zupełności!" za- 
wołał zachwycony Varda. Pan nie chee 
być na portręcie dobrodusznym, optymi- 


stycznym  Foudusselem. 


lecz raściwym, ' 


złym demonem, jak to je malował taki 
Mantigua lub taki Goya..." 

„Zupełnie słusznie!“ à 

w... No dobrze, kochany panie Fou- 
dussel.. bierzemy się do roboty! Proszę 
przyjąć pozę!" 

ankier sadowiąc się na podjum, ro- 
ześmiał się serdecznie. 

„...Ha, ha, ha, mój drogi Varda... 
Pan sobie to zbyt łatwo wyobrażasz, Nie 
mogę tego tak na zawołanie uczynić į to 
zaraz w pierwszej chwili. Daj mi pan kil- 
ka minut czasu..." j 

Maxim Varda chciał coś odpowiedzieć, 
nie zdążył jednak, gdyż drzwi do atelier 
otworzyły się z impetem | pani Chrysty= 
na Laborny stanęła na progu. Śliczna pa- 
ni Laborny wypudrowana, wyperfłumowa- 
na, promieniejąca szczęściem, niecierpii- 
wa jak młode źrebię, Myśląc, że Maxim 
sam jest w atelier, zawołała bez namysłu: 
„Kochanie, szybko... szybko... upro- 


wadzam cię na wieś... mój stary jest dziś 


Dzięki Bogu! 
na nerwy! 


całe popoludnie zajęty... 
Działa mi on już piekielnie 
Skorzystaimy z o"azji, aby..." 

Ale było już zanóżno, Foudussel zro- 
zumiał swe nieszczęście, zrozumiał je zu- 
pełnie, Twarz iedo zdredrała wszystkie 


uczycia, z kłóremi walczył... 
Maxim Varda jednak nie tracąc przy- 
tomności umysiu, chwycił za pędzel, wo- 


talac: „Świetnie!.. Doskonale, Utrzymaj 


pan, tę pozę, drofi panie Foudussel., a 
„portret będzie podłuś pańskiego życze- 
nia.. Odsiraszy on wservstkich nudnych 
gadulów, naciągaczy i dłużników“! 
Tłum. G. L, 


Dziś i i dni | uastocicóki 


Początek o g. 5, ost. seans o iO, 
w soboty i niedziele o g. Bre. 
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MARY PICKFORD 


Najnowsza Kreacja genialnej artystki 
w wielkim 1IO-ciosktowym dramacie erotycznym p.t 


Obraz własny 


so LLEGIA, WARSZAWA. u 


sz UWIEDZIONA 


Wielka tragedia życia, targająca nerwy i i ścinająca Krew w żyłach. 
Wzruszający dramat niewinnie posądzonej, 


Sensacyjna atera w fabryce tytoniu 


Manipulacje z Książkami i wyrywanie Kartek. -- Jak to się wysyła owoce” z Łodzi 
do Krakowa. 


Czwarty dzień rozpraw o nadużycia w łódzkiej fabryce tytoniowej. 


Pomimc świątecznego dnia niedzielne- 
go już o godz. 10 z minutami rozpoczął 
się wczoraj dalszy ciąg rozprawy sądowej 
o nadużycia w łódzkiej fabryce tytonio- 
wej. Sala sądowa szczelnie przepełniona 
publicznością, chciwie łaknącą sensacyj- 
nych szczegółów tego aktualnego pro- 
cesu. 

Obok stołu sędziowskiego stosy ksiąg 
handlowych fabryki tytoniowej świadczą, 
że sąd przystępuje do wyświetlenia spo- 
sobu prowadzenia księgowości przez urzę- 
dników tego przedsiębiorstwa, 

Przed rozpoczęciem badania świadków 
sąd odczytuje szereg protokułów oględzin 
i sprawdzeń stanu książek handlowych fa- 
bryki tytoniowej oraz wypytuje oskarżo- 
nych o technikę prowadzenia księgowoś- 
ci w poruczonych im wydziałach fabrycz- 
nych. 

Z wyjaśnień oskarżonych: Wronki. L. 
Koldy i Bejma wynika, że oprócz ksiąg 
obowiązkowo przepisami przewidzianych, 
istniał jeszcze cały szereg ksiąg pomocni- 
czych, które zaprowadzone zostały z ini- 
cjatywy różnych kierowników oddziałów. 

Przewodniczący: Czy książka rapor- 
tów pakowalni, którą, jak twierdzi osk. 
Kolda, sam wprowadził, obowiązywała 
kogo? 

Osk. Kolda: Książkę tę traktowałem, 
jako makulaturę i nikogo ona nie obowią- 
zywała. 

Przewodniczący: Czy podsądny Kolda 
wykorzystywał tę makulaturę? 

Osk. Kolda: Tak. 

Reierendarjusz, prok. Kramsztyk: Pro- 
wadzenie jakiej księgi było obowiązkowe? 

Osk. Kolda: Księgi kontowej. 


POCO WYRWANO DWIE KARTKI. 

Sąd przystępuje następnie do przesłu- 
chania świadka Domańskiej, która pracu- 
je w fabryce tytoniowej od 1922 roku i 


zatrudniona była przed wykryciem tei afe-. 


ry w paxowalmi. 

Przewodniczący: Kto wyrwał dwie kar- 
ty z księgi raportowej? 

Świadek: Ja. na zasadzie polecenia 
Wadowiaka, ponieważ były omyłki, 

Przewodniczący: Skąd oskarżona czer 
pała dane do sprostowania tych omyłek? 

Świadek: Z książki kontowej, którą 
prowadziła p. Władysława Koldowa. 

Świadek Domańska ob'aśnia sądowi i 
bieglym sposób korygowania tych omyłek 
oraz wykazuje szczegółowe pozycje na 
księgach okazanych jej przez przewodni- 
czącego. f i 

Przewodniczący: Kto pisał na tych 
wyrwanych kartach? 

Św. 'Jomańska: Zdaje się, że Be m. 

Przewodn. (do Bejma); Czy tak? 

Osk. ejm: Zdaje się, że Wadowiak. 

Przewodniczący (do Wadowiaka): Czy 
to pan pisał? 

Osk. Wadowiak: Tal... (po chwili! nie 
nie ja, zdaje mi się, że to charakter pisma 
klabera 

Przewodniczący: Czy oskarżony Wa- 
dowiak polecił Domańskiej uzgodnić księ- 
ge zapasów pakowalni z księgą raportów 
i wyrwać z tei ostatniej 2 kartki? _ 


RAN Z A R 


| malżoaki 


Osk, Wadowiak: Zauważyłem brak za- 
notowania, że 3 skrzynie z magazynu pa- 
kowalni zostały odesłane do magazynu 
sprzedawczego, kazałem więc Domańsckiej 
sprostować omyłkę i ażeby książka miała 
estetyczny wygląd wyrwać 2 kartki 7 
błędnemi pozycjami 

Adw. Forelle: Czy świadek słyszał o 
odesłaniu 3-ch skrzyń z magazynu pako- 
walni do oddziału sprzedawczego? 

Św. Domańska: Tak, . 

Adw. Kon ustala jeszcze raz przez za- 
pytanie L. Koldy, iż zaprowadzenie księgi 
raportów pakowalni było pomysłem tegoż 
właśnie Koldy, a prowadzenie jej nie bv- 
ło obowiązkowe. 

Następnie oskarżony L. Kolda zarzuca 
w swem wy:aśnieniu, po zeznaniach Do- | 
mańskiej, że biegli zbyt ogólnie sprawdzili | 
pozycje przedstawionych książek, gdyż nie | 
zauważyli, zdaniem jego, błędów z zakre- 
su działań arytmetycznych w pozycjach 
księgi raportów. 


OWOCE, CZY TYTOŃ. 
Dalej zeznaje świadek Cieślak, pomoc- 
nik magazyniera fabryki tytoniowej, któ- | 


ry wyaśnia, że widział 3 skrzynie ważo- 
ne, 
do Krakowa. 

Prok. Wilecki: Czy świadek zna roz- 
kład posesji fabryczne? 

Świadek: Tak. 

Prok, Wilecki: Czy ies: tam 
owocowy? 

Świadzk, Owszem. 

Prok, Wilecki: Czy dużo owoców da- 
je ten ogród? 

Świadek: Nie mogę określić, 

Prok. Wilecki; Czy świadek nie przy- 
pomina sobie przypuszczeń,które wyra- 
ził co do zawartości tych skrzyń u sędzie- 
go śledczeżo? 

Świadek: Pamiętam. że dziwiłem się 
z powodu wysyłania owoców łódzkich do 
Krakowa, ódyż tam były one tańsze, 

Prok, Wilecki: Czy Wronka mógł czer- 
pać owoce z tego ogrodu? 

Świadek: Tak, mógł, gdyż tam było 
około 20-tu sztuk drzew. 


Wkońcu świadek wyjaśnia, że skrzy- 
nie, w których miały się zna'dować owo- 


ogród 


Ciężka dola rzem. :eślników 
Ziazd rzemieślników województwa łódzk ego. 


ków, Ten stan rzeczy spowodowany zo- 


Wczoraj o godzinie 10-ej rano w sali 
resursy rzemieślniczej przy ul. Kilińckie- 
go rozpoczęły się obrady zjazdu rzem'eśl- 
ników z całego województwa. Na zjazd 
ten przybyło kilkudziesięciu delegatów, 
oraz liczni reprezentanci organizacji za- 
wodowych. Obszerny referat o ustawie 
przemysłowej i rzemieślniczej wygłosił 
poseł do seimu Ilski, który pokrótce na- 
szkicował dzieje powstania tej ustawy, 
dzieje prac ciał ustawodawczych, oraz 
zanalizował poszczególne fragmenty usta- 
wy, wskazując na niektóre braki į niedo- 
magania tego projektu. Drugi referat wy- 
głosił poseł Łazewski, który omówił obec= 
ną nader niepomyślną sytuację rzemieślni- 


stał całym szeregiem czynników: ukła- 
dem stosunków ekonom 'cznych Í społecz- 
nych w powojennej Polsce, ogólną poli- 
tyką go: podarczą rządu, a w szczególno- 
ści wobec rzem'osla, wreszcie niewł :ści- 
wą polityką podatkową, która doprowa- 
dziła do ruiny wiele warsztatów pracy. 
Nad releratami tymi rozwinęła się dłuż- 
sza i ożywiona dyskusja, w której wska- 
zywano na konieczność należytego zorga- 
nizowania i zrzeszenia się rzemiosła, co 
umożliwi osiągnięcie  najżywotniejszych 
postulatów, dotąd zapoznawznych przez 
miarodajne czynniki, 


Waina Konferencja Kup'ecka w sprawie 
regulacji cen 


Przedstawiciele organ'zacii kupieckich 
Łodzi wyjeżdżają w środę do Warszawy | 
na mającą się odbyć w min. spraw we- | 
wnętrznych specjalną konferencję. Na | 
konferencii tej omówione zostaną postula- | 
tv, wysunięte przez kupiectwo w związku 
z przepisami o uregulowaniu cen oraz o- 
bowiązku posiadania faktur. Jak się do- 


wiadujemy, przedstawiciele Łodzi wysu- 
na następujące postulaty: zasada oa: upu 
w ustalaniu cen odnośnie do towarów po- 
chodzenia zarówno krajowego, 
granicznego, oraz prawo sporządzania 


przez zawodowe organizacje cenników 
miarodainych dla władz administracyi- 
nych, 


Fantastyczna republikanka 


uderzyła Króla w twarz 


Czyżby odpowiedź na ankietę „Rozwoju?“ 


Pan Król W.lhelm, zamieszkały przy 
ul. Wiznera 5, w dniu wczora szym zo- 
stał zaproszony na imieniny do swe' te- 
ściowej. Była tam również szkolna jego 
przyjaciółka, panna W. M, Pan Król nie 
zważając na surowe oko teściowej i swej. 
mile flirtował z przyjaciółką 
Po IFbacii, kiedy już każdzmu szumiało w 
głowie, towarzystwo nawe! nie spostrze- 
gło, jak w ślad za panną W, M, wyszedł i 

Król, czego również nie spostrzegła | 


p 
: panna W, M, Dopiero na ulicy Nowomiei- i * 


skiej usłyszała ona kroki prostępującego 
za nią mężczyzny. Pan Król podszedł z ty- 
łu i począł szeptać czułe słówka. Panna 
W. M. w odpowiedzi poczęstowała Króla 
ślośnym policzkiem, sama zaś wsiadła do 
dorożki i odjechała do domu. Rozgoryczo- 
ny p. Król wszczął awanturę z pierw- 
szym przechodn'em, którego napotkał po 
drodze. Na odgłos awantury nadszedł po- 
sterunkowy ! mimo protestów Wilhelma 
Króla osadzono go w arszcie za opilstwo 
awantury na ulicy. (p) 


jako skrzynie z owocami na wywóz | 


jak i za-, 


"ce, ważyły wraz z ładunkiem około 50 ki- 


lo i zawierały dawny tytoń skonfisko- 
wany. 

Następnie sąd przystępuje do przestue 
chiwania świadka Polakowskiego, obec- 
nego dyrektora fabryki tytoniowej w Ło- 
dzi, zaangażowanego na to stanowisko po 
ustąpieniu dyrektora Wronki, 

Szczegóły tych zeznań i dalszy ciąg 
rozprawy niedzielnej w dzisiejszym „Gońr 
cu Wieczornym”, 

W. Tyg. 


MIIOWISCA, KONGENY ZAdGWY 


TEATR POPULARNY, 

Dziś. w poniedziałek, w dalszym clazut cte 
sząca się zasłużonem powodzeniem „Ligja" J, 
Barreta. Doskonała gra artystów z pamą Bro» 
mowską na czele, piękne dekoracie i efekty 
świetlne wprowadzala widza w epokę dziejów 
minionych. Ceny mieisc nalniższe. 


TEATR MIEJSKL 

Dziś po cenach najniższych mo raz ostatn 
wznoewłoma w sobotę fascynuiąca tragedia Pi- 
randello „Żywa maska“ (Hemrvk TV) z Kazimie- 
rzem Junoszą-Stępowskim w  jezo  popicowej 
kreacji cesarza-obłakańca. 

Jutro. wtorek. również bo Taz ostatni ma 
przedstawieniu wieczorowem dana bedzie Drze- 
zabawna krotochwiła Hennequin'a „Codziennie o 
5-ej* z Stefanią Jarkowską, Grywińską. Jerzma- 
mowską, Szubertem, Krotkem, Bieliczem, Komor- 
mickim,w rolach głównych. 

W środę pierwszy występ Kazimierza Juno 
szy - Stępowskiego w nowej roli w sensacyjnej 
komedji bulwarowej L. Verneuil'a w przekładzie 
Zdzisława Kleszczyńskiego p. t. „Orzeł czy resz- 
ka“, W głównej roli kobiecej Stefania Jarkowe= 
ska, która tę rolę grała z Junoszą-Stępowskim 
50 wieczorów zrzędu na scenie warszawskiego 
teatru Małego. Pełną obsadę środowej premiery 
składają panie: Dimajewska I Wołoszynowska, 
oraz pp.: Tadeusz Krotke (młody hr. Varitny), 
Szubert, Bielicz, Przystański, Mroziński, Krze- 
mieński. 


Go ""lysz"mv dz $ "r”e” radio 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ 
(fala 380 m.). 

18.00 — 20,00. I. Powszechne radjo-wykłady 
„Piękna naszego kraju“ wygłosi prof. Lucjan Ro- 
quiznv, 

II. Koncert sołkstów. Udział biorą p. Trema 
Dz'erzbicka (śpiew), oraz p. Leo Kochowicz (te- 
nor). 

IiI. Koncert zespołu p. Antoniego Adamuss 
Wieczór fantazji operowych. 

IV, Radio — lekcja języków. Trzecta lekcja 
języka francuskiego — lewtor prof.  Luziea 
Roauizny. 

V. Kwadrans harcerski. Komunikaty. 


PROGRAM KONCERTÓW ZAGRANICZNYCH. 
PARYŻ, fala 1750 m. 17,35 koncert, 21,30 kon- 
cert. 
ZURYCH, fala 515 m. 16.00 muzyka taneczma 
20,30 koncert. 


WIEDEŃ, fala 530 m. 16,15 koncert popołn- 
dniowy, 20,15 wieczór z cyklu lekkiej muzykł 
wiedeńskiei. 


BUDAPESZT, fala 546 m. 20.30 wieczór kla- 
syków węgierskich, 22,00 koncert. 

PRAGA; fala 368 m. 20,00 wieczór serznad. 

OSLO, fala 382 m. 20,00 kcracert orkiestry, 
21,30 koncert skrzypcowy. 

BERLIN, fala 505 m. 17,25 koncert orkiestry, 
19,00 „Tristan i Izolda“, 22,30 muzyka taneczna 

STUTTGART, fala 446 m. 20.00 „Uprowadze. 
nie z Seraju" opera komiczna Mozarta. 

WROCŁAW, fala 418 m. 19,00 Transmisi? 
opery z Berlina „Tristan i Izolda", 
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GAZETA SPORTOWA 


Druga runda zawodów o putar P. £. P. N-u. 


W. K. S.-»-„Siża' 5:3 (4:0) 


Sens”cyjne zwycięstwo wojskowych nad pierwszotńlasową „Siłą“, 


| 


Druga runda spotkań o puhar j a 
P. N-u, ze względu na sensacyjne wyniki 
i przedbieg gry poszczególnych zawodów 


sprawiła Łodzi sportowej niepowszednią ' 
niespodziankę. 


Większość przepowiedni papierowych 
tym razem najzupełniej zawiodła: fawory- 
ci spotkań wczorajszych bądź bezapela- 
cynie pokonani zostali —i to zupełnie 
zasłużenie — lub zwycięstwo wywalczyli 
z trudem, a raczej, zawdzięczając przy- 
padkowi, 

Wartości naszych czołowych drużyn 

drugoklasowych nie docenialiśmy, co- w 
pierwszym rzędzie przypisać należy spad- 
kowi formy w końcu roku ubiegłego i 
reorganizacji kilku tych zespołów, a na- 
dewszystko — W.K.S-u. 
Drużyna wojskowych, jak to w sobotnim 
numerze zaznaczyliśmy, po demobilizacji 
w październiku w roku ubiegłym, ulegała 
gruntownej reorganizacji, co w końcu se- 
zonu spowodowało gwałtowny spadek 
formy tego zespołu. Mając jeszcze świeżo 
w pamięci decydującą przewagę W.K.S-u 
do G.M.S-u w ostatecznej walce o puhar 
P.Z.PaN=u w roku ubiegłym pewni byliś- 
my, iż wojskowi, którzy w sezonie bieżą- 
cym ukazali się po raz pierwszy na mu- 
rawie, ulegną „Sile'”, tembardziej, że pier- 
wszoklasowcy zdradzali tydzień temu 
doskonałą formę. 

Wbrew przewidywaniom, W.K./S. za- 
produkował się nadzwyczajnie, występu- 
jąc w obsadzie nieco odmłodzonej, acz na- 
dal opartej na filarach: Karaś— Gosław- 
ski, Czernik — Michalak. 

Tegoroczny debiut drużyny wojsko- 


PD 
— QM 


wej, która demonstrowała nam tym ra- | 


zem grę nadzwyczaj 
pełną zapału bojowego — wypadł nad- 
zwyczaj. okazale. By zaprodukować się 
w podobny sposób i to na tak ciężkim te- 
renie, jak wczorajsze boisko przy ulicy 
Wodnej — drużyna wojskowych wydobyć 
musiała z siebie najcenniejsze walory spor 


ambitną, twardą i | 


towe, a więc: nadzwyczajną wytrzymałość | 
fizyczną, hart moralny i opanowanie tech- | 


niczne piłki, 

Drużyna „Siły” uległa w pierwszym 
rzędzie tylko z tego względu, iż walorów 
tych w chwilach krytycznej potrzeby wy- 
dobyć nie mosła, mimo, iż pod względem 
opanowania gry kombinacynej prawdo- 
podobnie przewyższa zespół wo skowy. 

Przechodząc do oceny poszczególnych 
zawodników, na czoło nadewszystko wy- 
suńąć należy Karasia i Czernika z W. 
K: S. 

Karaś — to filar moralny każdego ze- 
społu, w którym jest czynny; piłkarzow: 
temu też przypisać należy, iż młodzi za- 
wodnicy W.K.S-u, zdetonowani nieco ne 
początku walką z pierwszo! lasowcami 
wyzbyli się tremy i śmiało już po kilku 
poczatkowych pociągnięciach, energicznie 
ruszyli do ataku. 

O walorach obrońcy tego — zbytecz- 
nie jest pisać każdy bowiem z „kibiców“, 
począwszy od na'młodszei generacii 
„galerji” i kończąc na poważnych „goś- 
ciach" trybun — ocenić potrafi fenome- 
nalnego Karasia. 

Czernik — do niedawna wvybi'a'ąca się 
gwiazda — jest już obecnie obok Cichec- 
kieśo z ŁKS-u nalerszym lewoskrzy- 
dłowcem Łodzi. Piłkarz ten. rozporządza- 
jący doskonałym ciągiem, ładną techni- 
ka.biediem i dckładnem dośrodkowaniem 
był stanowczo na'lepszym  narastn'kiem 
na boisku, a e dyspozycji jego najlepiej 
świadczy fakt zdobycia 3-ch bramek na 
ogólną liczbę 5 uzyskanych przez WKS. 

Błaszczyński na lewym łączn'ku—nie- 
zły; zdradzał on ładne zgranie z Czerni- 
kiem. Michalak za ciężki nieco — czuł się 
nieswoljo na ciężkim terenie, Po prawej 


Kedakior ı wydawca: Parceli Sachs. 


mz, A 


z” 


stronie ataku — ne lepszy Strycharski, | 

W pomocy wybiał się Gocławski, ' 
szcześólnie w drugiej połowie, niezmor- 
dowaną pracą, tak w ołfenzywie jak i 
w obronie. 

Na wyróżnienie również zasługu'e ho- 
mo novus w W.K.S-ie — Orzechowski na 
prawej pomocy, który ambic'ą i ciągłą 
skuteczną, destruktywną pracą w defen- | 
zywie paraliżował wszelkie aśresywniej- 
sze zamierzenia lewej strony ataku „Si- 
ły”. | 

Rogacz na obronie przy Karasiu—wyv- 
wiązał się z zadania dobrze. 

Z piłkarzy „Siły” na wyróżnienie za- 
sługuje nadewszystko obrońca Kirszbaum. 
który przytomnością umysłu i ładnym wy- 
kopem wzbudzał ogólny zachwyt. 

Niemniej odznaczył się pracowitością 
i skuteczną grą Bayer — środkowy po- 
mocnik Siły". 

Reszta przeciętna. 


PRZEBIEG GRY. 

Grę rozpoczyna „Siła” atakiem. odpa- | 
rowanym przez Karacia, który, porywając | 
drużynę swoą do ataku, zainicjował ener- | 
giczną ofenzywę, trwającą 3 kwadranse 

Już w 7-ej minucie wysuwa się ładnie 
Czernik i ostrym strzałem uzyskuje pier- | 
wszy punkt dla W.K,S-u. 


ECT." S 


Debiutujące w roku bieżącym Ł. T, S. 


zow dt ne lnie I te 2 ws”st- 
kich lin) ach Drużyna ta, jak to kilka- 
krotnie zaznaczaliśmy. kończy” się, nie 
AR swych kast nike kanon " zastąpić 


m kem w! tzenym, w klu- 


bie wyhodo: Aian y 

Przestawienia w drużynie Ł. T. S, G 
niew'ele korzyści vrzyniosły. Milde bo- 
wiem į Wielszek. /6rający tym razem w 
ataku. byli bardzo bladzi a z zadania na- 
pastn'ków zupełnie się wywiązać nie 
mogli. 


T "nia "nmorv z Wo'fzsn<lem na środku 
Sykułą i Zs'erskim na krańcach — prze- 1 
ciętna, mimo nadzwyczajnie ofiarnej i | 
mądrej gry pierwsześo, | 

Wyhiał się w drużynie tej jedvnie | 
młody Francman II na prawem skrzydle, 


"FRTIZEZECEY 


„Głosu Polskiego 


W drukarni 


sko na nortach, w czasie zawodów w Zakopanem. 


. GG — G. M. S. 3:2 (0:1). 


który zapowiada się na dobrego napast- 


kle, twardo 1 


à M, S. prowadziło 2 : 
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MISTRZOSTWA SZKÓŁ ŚREDNICH 
W PIŁCE SIATKOWEJ. 


Dalszy ciag rozgrywek o mistrzostwo 
szkół średnich w Łodzi przyniósł nastę- 
pujące wyniki: gimnazjum Waszczyńskiej 
— gimnśzjum Pryssewicz 24,2? [15:7 9:15), 


Wojskowi gniotą bez przerwy. Kirsz- | $'mnazjum Rothertowei — gimnaz. nie- 
baum, mimo heroicznych wysiłków nie mieckie 28:26 (15:11, 13:15), szkoła: Wi- 

4 T Se śniewskiego — szkoła handlowa  Tulina 
może uchronić bramkarza „Siły” przed | 30:13 (15:8 15:5), wyższa szkoła realna 
trzykrotną kapitulacją w 22, 31 i 42 mint- | zgrom. kupców — miejskie seminarjum 
cie ze strzałów: Strycharskiego, Błasz- | nauczycielskie 30:10 (15:6, 15:4), miejska 
czyńskiego i Czernika. szkoła handlowa — gimnazjum im. ks 


Skorupki 19:30 (12:15, 7:15). 


P. T. C. — „BURZĄ 4:1 (0:1). 
PABJANICE, 14 marca. Dzisiejsze to- 
warzyskie spotkanie piłkarskie pomiędzy 
Pebjanickiem towarzystwem cyklistów i 
„Burzą” przyniosło zwycięstwo pierw- 
szym w stosunku 4:1, Do przerwy wsku- 
tek silnego wiatru „Burza uzyskuje pro- 
wadzenie 1:0. W drugiej połowie gry ten 
sam sprzymierzeniec (wiatr) wspomaga 
| napad P. T. C., który uzyskuje kolejno 
| cztery bramki. Podczas meczu zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. któremu uległ 
bramkarz „Burzy”, wskutek zderzenia się 
z własnym obrońcą. Sędzia p. Dancyśler 
bardzo dobry. 


MARSZ S17 FTRECKI ŁóD* 
— ALEKSANDRÓW. 
W niedzielę, dnia 14 b, m., o godz. 11 
rano z Placu Dąbrowskieśo wyruszyła do 
Aleksandrowa przez Zgierz drużyna 
strzelecka w liczbie 48 zawodników. Ja- 
ko pierwszy przybył do mety w Ale- 
ksandrowie Magrowicz, strzelec z Pabija- 
nic, pokrywając trasę około 18 kim. w 
czasie 2 godz. 7 min. 4 sek. W ślad za 
nim przybył Bufiński (Strzelec — Łódź). 
Trzeci — Mikołajczyk ze „Strzelca” w 
Aleksandrowie, Po ukończeniu marszu 
o” yla s> przed retuszem w Aleksand"o- 
wie defilada strzelców w obecności do- 
wódcy 0. K gen, Junga. Marsz po- 
wyższy ukończyło 37 na 48 startujących. 


A. Z, S. — POSELSTWO AMERY- 
KAŃSKIE 26:9, 

WARSZAWA, 11.III. Mecz A. Z. S. w 
trzeciem z kolei spotkaniu w piłkę koszy- 
kową z poselstwem amerykańskiem, zasilo- 
nem graczami konsulatu tegoż państwa, 
zakończył się ponownem zwycięstwem a- 
kademików w stosunku 26:9. A, Z. S. war- 
szawski, który w grze koszykówki mało 
ma równych w Warszawie, grał w 
bieżącym sezonie już po raz ósmy, wyśry* 
wając wszystkie mecze w stosunku 
mek 256:114 na swoją korzyść, 


PIŁKA NOŻNA W KRAJU, 
KRAKÓW, 14 marca. Spotkanie o mi- 
strzostwo kl. A okręgu krakowskiego po- 
między „Cracovią” i „Wawelem'* przy- 
niosło wysokocyłrowe zwycięstwo „Cra- 
covii” w stosunku 5:0 (1:0). 


Przewaga woskowych utrzymuje się 
już do końca pierwszej polowy. 

Po przerwie pierwszy kwadrans nale- 
ży znowu wo W. K. S-u. W faz'e tej Czer- 
nik row'ę"sza licz”ę bramek do 5. 

„Siła”, zdoppirgowana przegraną, ostat- 
nim wysiłkiem woli stara się otrząsnąć z 
miażdżącej przewagi wojskowych, co im 
się ostatecznie udaje. 

Powoli gra wyrównuje się; w 30 zaś 
minucie zarysowuje się lekka przewaga | 
„Sily“, która w równych mniej więcej od- 
stepach czasu uzyskuje 3 goale (jeden — 
z rzutu karnego). 

Wynik zasłużony, 

Gra była stale prowadzona w bardzo ZGIERZ 
ostrem temvie i nadzwycza! bojowo, szcze- 
gólnie ze strony W.K.5-u. Mimo, iż akcje 
nie były kombinacyne (ze względu na 
teren) — zawody te byly nadzwyczaj cię- 
kawe. 

Debiut wojskowy w roku bieżącym 
uważać należy pod każdym wzgledem za 
udany. 

Sędziował p. Sztencel. 


nt O O 


KATOWICE, 14 marca, toba o mi- 


3 e strzortwo G. O. Z. P. N: C. — Ama- 
e torski K. S. 4:0 (1:0), Katowice 06 — 
Si Że; Ruch” 3:3 (1:0), „Iskra — „Naprzód 


Lipiny” 1:1 (0:0), 


å z: zę: 
R „RR > BS: POZNAŃ 14 marca. W rozgrywce o 
siĘ EH mistrzostwo kl. A P. O. Z. P. N. „Warta” 


zwycięża „Unję' w mA) 6:3 (5:2). 
TORUŃ, 14 marca, Zawody T. K. S. 


: Batik" zakończyły s'o 7u -'ęstwem 
mictrzk TRI w stos, 7:1 (4:0). 


| 
AUSTRJA — CZECHOSŁOWACJA 
2:0 (1:0). 
WIEDEŃ, 14 marca, Międzypaństwo- 
wt z2 Ty piłkars"ie Austr'a — C-echo- 
| słowacia przyniosły reprezentacji Austrji 
| 
| 
| 


nika, zdecydowane zwycięstwo w stosunku 
Reszta — przeciętna. 2:0 (1:0). 
Na specłalne wyróżnienie zastudują 

Milde : Pogodziński — nadzwyczaj bru- WIEDEŃ. — PRAGA 1:1 (1:0). 

talna grą. PRAGA. 14 marca. Dzisieisze między- 
Drużyna G. M. S, grająca, fak zwy- | miastowe s7otkanie Pragi. z Wiedniem za- 


kończyło sie 
tym 1:1 (0:1), 


amb'tnie będąc przez 60 mi- | 
nut na nolu karnem prze” wnita, ni2 mo- 
ała nrzewagi swojej uwvdatn'é cyfrowo, 
FE tylko z teso powodu iż cię*ki teren bó- 
jekowy utrudniał wy"vorzystywanie szyb- | 

| 


wynikiem nierozstrzygnię- 


BERLIN — PARYŻ 2:1. 
PARYŻ, 14 marca, W odbytvch tutaj 
międzym'astowvch zawodach Berlin — 
Parvż zwyciężyli berlińczycy w stosunkn 
2:34) 


kie sytuacji pofhramkowych. 

Porz$ka G. M. S. mi iezasłu* orta, raczej ' 
klęska Ł. T. S. G. z różnicą 1 — 2 bra- 
mek odnow'adałaby przeb! egowi gry. | 


Zaznaczyć należy, i do 41 minuty G. BELGIA — HOT, ANDIA 14 (0:1), 


BRI'""FLLA, 14 marca, Mecz nitkar- 
ski nomiedzy repreventariamt Pełóji i Ho- 
landji przyn'óst wynik 1:1 PIWA 


Sędziował dobrze p. Re 
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xadastor Odpuwi ijziainy: Wiadys.aw isgaisii. 
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«, Piotrkowska 86. 


